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ADWENT -  CZAS OCZEKIWANIA
M asz p rzed  sobą „R o d z in ę1, 

p iln ie  czy tasz c iekaw e a r ty ­
k u ły , a  szczególnie ..Słonecz­
ko" — dodatek  dla dzieci 
A  czy w iesz, ze n u m er n a ­
szego T ygodnika, k tó ry  m asz 
p rzed  sobą, je s t piei-wszym 
nu m erem  adw en tow ym ? Tak! 
Bo dzisie jsza n iedz ie la  jest 
.p ierw szą n iedzie lą  A dw en tu .

P ie rw sza  n iedziela  A dw en­
tu — to  zarazem  początek  no­
w ego roku  kościelnego. Czte- 
i tygodnie  p rzed  Bożym  N a­
rodzen iem  K osciol C h ry stu ­
sowy p rzygo tow u je  się do 
p rzy jęc ia  P a n a  Jezu sa  i 
w raz  z N a jśw ię tszą  P an ien k ą  
m odli się do Boga O jca, aby 
zesła ł Syna Sw ojego n a  zie- 
mnę.

A d w en t — to  czas o czek i­
w an ia , nadzie i i pokuty . T rze­
ba oczyścić serce  i duszę, aby 
godnie pow itać  m a łe  D zieciąt­
k o  A le jes t to  także  okres 
radosny . S poglądam y na M a­
ry ję  i cieszym y się, O na

* .

została M atką Jezusow ą, ze 
oto Bag s tan ie  się człowieKiem 
i zam ieszka m iędzy nam i..

N a jsw ię tsza  W T y ją  P an n a  
czuw a nad  nam i przez  A dw ent 
i p rzygo tow uje  n a s  na  p rzy jście  
D ziec ią tka  P rzy p a trz  się Je j 
uw ażn ie : je s t cicha, sk ro m n a  
i b ard zo  d o b ra  d la  b liźnich . 
Dog m ieszka w  N iej ..



■W A dw encie M sza św ięta  
o d p raw ian a  jes t w kolorze 
fio letow ym , z w y ją tk iem  trze ­
ciej niedzieli k tó ra  na znak 
blisk iego ju ż  N arodzen ia  Bo­
żego przyw dziew a kolor ró ­
żowy. W Polsce s ta ro d aw ­
nym  zw yczajem  o d p raw ian a  
je s t w cześnie rano  M sza św.
o M atce Bożej (w kolorze 
b iałym ), zw ana R oratam i 
Podczas te j Mszy św. na 
o łta rzu  p lonie dodatkow a, u- 
dekorow ana w oskow a św ie­

ca. k tó ra  sym bolizu je  nam  
M atkę  N ajśw iętszą. Św ieca 
zapa lona  daje  nam  św iatło  — 
tak  rów nież  M atka  Boża dala  
nam  Ś w iatłość św iata, P an a  
Jezusa

U kochaj M atkę N ajśw iętszą, 
bądź Je j ziem skim  dzieckiem , 
s ta ra j się naśladow ać Je j cno­
ty, a z pew nością  kiedyś ra ­
zem  z N ią będziesz przeby­
w a ł w  niebie, bo O na w y raź ­
nie pow iedzia ła : ,,K to m nie 
znalazł, żyw ot i zbaw ien ie  
(zaczerpnie u F a n a “ .

BÓG JEST JEDEN 
ALE W TRZECH OSOBACH
1500 la t  tem u  św. P a try k  przyniósł nau k ę  C hrystu sow ą do 

Irlan d ii. W uroczystość św. P a try k a  (17 m arca) Irlandczycy  
zdobią sw e ub ran ia  listk iem  koniczyny. D laczego? Bo św P a ­
try k  nau k ę  kato licką  o Bogu w  T rzech  O sobach pogańskim  
m ieszkańcom  w yspy ob jaśn ia ł pokazu jąc  listek  koniczyny L iść 
koniczyny je s t jeden , a le  w łaściw ie są  w  n im  trzy  listk i. 
Podobnie  i P an  Bóg jest jeden , choć w  T rzech  O sobach.

N auka o T ró jcy  św. (tak  nazyw am y Boga w  T rzech  Oso­
bach) je s t tru d n ą , s tąd  nazyw am y ją  ta jem n icą  T ró jcy  P rze ­
najśw iętsze j.

Ale c z y n i e  m a na św ięcie  w ięcej bogów ? Jeżeli dobrze 
pom yślisz, sam  zrozum iesz1'  że n ie  może w ięcej być bogów 
niż jeden . G dyby bow iem  w ięcej było bogów, to  żaden  z nich 
nie m iałby  całkow ite j w ładzy  nad  św ia tem , a le  ty lko nad jego 
częścią. Jeden  o d  drugiego  byłby zależny. G dyby było w ięcej 
bogów, to  często m usie liby  prow adzić  w ojny  o p anow an ie  nad 
św ia tem  albo  m usieliby  sob ie  w ydzielić  obszar, k tó rym  by sa ­
m odzieln ie  rządzili. Cóż w ięc to by łby  za bóg, k tó ry  zależny 
byłby od innego, a sam  n ie  byłby P an em  nad całvm  św iatem .



W praw dzie  ludzie daw nie j w ierzy li ze lhtmalc. w ięcej bogow 
W edług ich w ierzeń był bog. k tóry  op iekow ał się n iebem  
inny ziem ią w odam i, podziem iem , lasam i, polam i, zw ierzę tam i 
pogodą, deszczem , p io runam i ltd.

Dlaczego ludzie tak w ierzy li?  Bo n ie  mogło im  się pom iescic 
w  głow ie aby jeden  P an  Bog mogl w szystko  sam  ogarnąć  
i opiekow ać s i ę  n aw e t n a jm n ie jszy m  stw orzen iem  T ym czasem  
sam  Pan  Bog w P iśm ie  sw  w y raźn ie  mowi, ze jes t ty ino  
Jed en  nad  całym  św iatem . „Nie będziesz m iał bogow  cudzycn 
przede m n ą  — m ow i Bog — „O baczciez, zem  Ja  jest Jed y n i
i nie m asz  innego boga prócz M nie" iP o w t P r  32 39)

O T ró jcy  Św iętej m ow il A nioł G ab rie l podczas ZwiasLowa 
m a  N ajśw iętsze j M aryi P ann ie , k tóry  do N iej został p rzysłany  
od B o g a  i oznajm i* Je j, 7,e porodzi S y n a .  k tó ry  będzie 
w ie lk im  i S ynem  N ajw yzsz*go A kiedy M ary ja  p y ta  się. jak  
to się stan ie , odpow iedzia ł Je j A m oi: . . D u c h  sw iętv  zstąpi 
na cieb ie“ lt,k. 1, 31 m)

O Bogu w  T rzech  O sobach mowi rów nież w yraźn ie  Jezus 
C hrystus, k tó ry  jes t D rugą Osobą T ró jcy  Ś w iętej a w ięc je s t 
Bogiem  On n ie jed n o k ro tn ie  ■» Sw oich nau k ach  m ów it o Bogu 
Ojcu, o Sw oim  O jcu i o D uchu Św iętym  

C ala T ró jca  Ś w ię ta  o b jaw iła  się ludziom  nad  rzek ą  Jo rd an  
podczas C hrztu  P an a  Jezusa  W ydarzen ie  to  opisał nam  sw  
M ateusz A postoł „A gdy Jezus był ochrzczony, w n e t w yszedł 
z  w ody A o to  o tw orzy ły  się Mu n ieb iosa i u jrz a ł D ucna B o­
żego zstępującego  jak o  gołębicę i przychodzącego n ań '' A oio 
głos z n ieba  m ów iący: „Ten je s t Syn moj m iły. k toregorn upo­
dobał sobie ' (M t 3, 16)

O ty m  ze P  Jezus D ucha św iętego uw aża ł także  za Boga 
świadczy' fakt, t e  w  im ię  Jego kaze A postołom  i ich n a s tęp ­
com odpuszczać grzechy  A przeciez grzechy  może odpuszczać 
ty lk o  P an  Bog

W u n ię  T rzech  O sób B oskich P Jezus kaze nauczać i chrzcic. 
m ów iąc: „Idąc tedy  naucza jc ie  w szy stk ie  narody  chrzcząc je 
w  urnę O jca  i Syna, i D ucha św (M t 28, 19)

W im ię T ró jcy  sw K ościół u d z ie la  sak ram en tó w  sw i naucza 
E w angelii o raz  w saystko błogosław i i pośw ięca H ołd T ró jcy  
sw oddajem y w n a jp ro stszy  sposób, bo przez  znak  K rzy- 
Iza sw.. w y m aw ia jąc : „W u n ię  O jca i Syna. i D ucha Św iętego" 

N;e w stydź  się n igdy  zn ak u  K rzvza sw., k tó ry  jest znak iem  
przynależności do K ościoła kato lick iego  jako  w ielk iej rodziny  
ch rześc ijań sk ie j i w yznan iem  w ia ry  w ta jem n icę  T ró jcy  
Ś w ięte j
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NAŚLADOWANIE 

TRUDNE czy ŁATWE?
Z a w s z e  n a ś l a d u j e m y  t a  co  s ią  n a m  Ł a r r t z o  p o d c h a ,  co  p o d z i w i a m y

i k o c h a m v .

S ą  e h l o p t .  k i ń r z y  n a ś l a d u j ą  c o w b o y ó w  z E z i k i e g o  Z a c h o d u ,  I n d i a n ,  

a l b o  b o h a t e r o w  D o m o w y c h  p o w i e ś c i o w y c h  c z y  t e z  s ł y n n y c h  s p o r t o w -  

r f i w ,  Do u w a ż a j ą  i c h  ’ a d 2 j e l n y c h  lu d z i  

Sa  d z d e w ć z y n k l  k t ó r e  n a ś l a d u j ą  g w i a z d y  f i l m o w e  bo  i m  •: p o d o b a

• w y g l ą d  i z a c h o w a n i e  

AJe c z y  m o ż l i w e  z e b y  n a ś l a d o w a ć  P a n a  J e z u s a ?  C z y  t o  n i e  za  t r u d  

n e !  C z y  t a  m e  n u d n e /  c z y  d z i e c i  t o  p o t r a f i ą ?

Tak! Potrafią* A wierzcie ml, ze ro n ie  jes t  wcale n udne  A Gzy 

t rudne?  o w sz e m  czasem trudne.  Ale ta, co człowiek z t ru d em  zd o b ę ­

dzie, bardziej  pócmej kocha i daje mu tc bardzo duzo szczęścia 

Czy naś ladow anie  Pana Jezusa '  polega tylk'* na m odli tw ie  i na  

tym, aby zawsze być pow ażnym , t r z y m a ć  wciąż złożone ręce godzi­

nam i siedzieć w kościele’

N ie . Naśladować Jezusa to znaczy k o c h a ć  rodziców i rodzeństwo 

Być dla m ch  dobrym  Opiekować się m m i Wy kalegą  n a  sto dwa" 

Mieć czyste sumienie  Mieć swój honor 3 swoje słowo co tu wiBdomu, 

ze nie  zawiedzie  Byc dzielnym, za ra d n y m  in te re sow ać  się wszystk imi 

c iekaw ym i rzeczami, duzc 1 poznaw ać uważnie patrzeć na

świat Więcej myśleć o drugich  ni* o sohie 

Mieć azyste  serce 1 duszę

S p r ó b u j  t a k  p o s t ę p o w a ć  i  n a ś l a d o w a ć  J e z u s a  a z o b a c z y ć  ile d a  Ci 

to  z a d o w o l e n i a

4 —



SERfiE - MIESZKANIEM BOGA

W  ś w ię t y m  A d w e n c ie  
w  m r o k u  k o ś c io ła  
p o ls k a  d z ie c in o ,  
s a m  B o g  C*.C w a ta

W z y w a  c !<  s ie w e m  
p e łn y m  m iło ś c i  
b c  w  s e r c u  t w a im  
p r a g n ie  z a g o ś c ić

C h le t a  B ia łe g o  
p r z y ^ ą w s z y  p o s t a ć  
p r a g n ie  na z a w s z e  
z t o b ą  p a z u s t a o

W ię c  M u  p r z y g o t u j  
g o d n e  m ie s z k a n ie  
s e r c e  b e z  s k a z y  — 
O n  c z e k a  n a  n ie

P O Z N A J  S I E B I E
(ciqg dalszy)

„ W Y G O D N Y
L E N I W I E C "

w y g o d n y  l e n i w i e c *1 n i e  l u b i  s ię  
u c z y ć ,  t w ie r d z ą c  ze n a  l a  je s t  
z a w s z e  c z a s  N ie  z n o s i n ic z e g o  c o ­
k o l w ie k  m a 2 w ią z e k  z j a k ą k o l ­
w ie k  f a l ę z i ą  n a u k i  N ie  l u b i  n a ­
w e t  m a j s t e r k o w a ć  m e  l u h i  s le  też 
b a w ić . . .  N a t o m ia s t  l u b i  w a łę s a ć  
s ię  z k * ra  w  k ą t  i n i c  n ie  r o b ić  

W y g o d n y  l e n i w i e c ' 1 o b r a z a  s ie  
k i e d y  s ię  g a  p r o s i  o p o m o c  C fic e  
o n  w s z y s t k o  d o s ta ć  g o to w e  d o  b u ­
z i. s a m  o n ic  s ię  n ie  p o s t a r a  c h o ­
c ia ż b y  m u  p r z y s z ło  u m r z e ć  z  g to - 
d u  M u s z ą  w ię c  za n ie g o  m y ś le ć  
r o d z ic e  A le  s t a r a n ia  r o d z ic ó w  m a~ 

lo  gD o b c h o d z ą  "W y g o d n y  l e n i ­
w ie c  m a t w a r d e  s e rc e  c b o c ia z  
u s m ie c h m Ę t ą  t w a r z  i  z m ę c z e n ie  
m a t k i  w c a le  go n i e  W z ru s z a

W y g o d n y  le n L w le c "  m o ż e  zo ­
s t a ć  n a  s w ie c ie  c a t lc ie m  s a m  b a  
w ia d o m o  ze  t y t k a  p r a c a  ze
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subi* a R a z l e j  p r z y j a z i n  L iz e D a  
d o ło ż y ć  t r u d u  p u ir z e b a  w y s iŁ K u . 
M o z ę  o n  cez s l a c  s ię  n ie f lo D r y m  
c z ło w i e k i e m  do  n i e  z e c h c e  p ra  
c o w a c  n a o  s o Oei, a je g o  c ia s n e  
s e re e  z a m k n i e  s ię  z u p e J m e  i  s i a ­
n ie  s ię  o D o ję ln e  na p io s O y  i  g r o z -  
Oy 011 tu  ich

• • d ie d n y  je s t  Den .W y g u d -

n  > l e n i w i e c " !  C z y  n ie  m a

d la  n ie g o  r a t u n k u *  O w s z e m . Je s i 
J e sz e z e  JesL p o ra , a D y w * ią l  S ie  a o  
r o b o t y  t ła  po k i je s t  m io d y  i  p r i y  
n i e w i e l k i e ] . a le  s y s t e m a t y c z n e j  
p r a c y  n a d  s o b ą  ła tw o  s ia n ie  sit; 
s m e g o  d u D r y  s p o k o jn y ,  p r a c o ­
w i t y  i  Da rd zo  p o ż y t e c z n y  c z ł o ­
w i e k  c d ,n

A N N A  SKOCZEK SU LIG A

ZDARZYŁO SIĘ W JESIENNA NOC...

Z apad ł ju z  jes ienny  w ieczór M am usia  o tu liła  tro sk liw ie  m atą  
K asień k ę  ko łd e rk ą  i upew niw szy  się ze dz iew czynka juz spi. 
pocałow ała ją  na  dobranoc w policzek i c ichutko , n a  palcach  
w yszła  z poko ju  gasząc św ia tło

L edw ie m am a zdązyla  zam knąć za sobą drzw i, w net do K a­
sieńki ok ienka z a jrza ła  gw iazdeczka

— Spisz K asieńko? — sp y ta ła  gw iazdeczka c ien iu tk im  gło­
sikiem .

K asia  o tw orzy ła  szeroko  oczęta i u siad ła  w  sw G 'm  łozeczku 
G w iazdeczka zobaczyw szy to. m ru g n ę ła  szybko szafirow ym  
oczkiem  na  sw oje  ko leżanki i w n e t do K asi ok ienka  zbiegło 
sie duzo roześm ianych  gw iazdeczek.

— W iesz K asieńko  — m ów iły  gw iazdeczki, śm iejąc  się przy 
tym  szafirow ym ' oczkam i — zap ros im y  tu ta j cały  św ia tek  le ś­
nych duszków  i u rządzim y  w eso łą  zabaw ę

Oj, jak  to dobrze! — K asia  k lasnę ła  w  rączki i n im  zdązyła 
się obejrzeć  gw iazdeczki m rugnęły  porozum iew aw czo  na ziem ię
i do pokoju  K asi w bieg ły  jak ieś bardzo  dziw ne, m aleńk ie  
istotki

K asia  ok rąg ły m i ze zdziw ien ia  oczam i p a trzy ła , jak  cały pu- 
koj zapełni! się tym i ślicznym i is to tk am i G w iazdeczki u sad o ­
w iły się u su fitu , n a  k tó ry  w toczył się w łaśn ie  roześm iany



księżyc. Na końcu z jaw ił się zielony św ierszczyk ze sw ym - 
skrzypeczkam i. na  k tó rych  w esoło p rzygryw ał, a leśne duszki 
chw vciły  się za r ą c z k i  4 zaczęły tańczyć w okół K asi łóżeczka. 
G w iazdeczki m rugały  oczkam i w  tak t tańca , a  gruby  księżyc 
toczył się po suficie m rużąc  z zadow olen ia  oczy.

K asia  aż w strzy m a ła  oddech  z zachw y tu  i choć c iekaw a 
by ła  bardzo  gdzie żyją te  leśne  duszki, bo przecież ich nigdzie 
do tąd  nie spo tkała , i co robią, nie śm iała  o to  zapytać.

D uszki m usia ły  jed n ak  w iedzieć, co K asia  m yślała, bo w net 
p rzes ta ły  tańczyć, w skoczyły  na  Kasi łóżeczko i jęły  opo 
w iadać:

, Ż yjem y w k ra in ie  baśn i. G dy zapada noc i dzieci k ładą  się 
do snu — my w sta jem y  do roboty".

— A cóż w y tak iego  robicie? — sp y ta ła  ośm ielona ju ż  nieco 
K asia.

..Ooo, p racy  m am y pełne  ręce, szczególnie na  w iosnę: o k ry ­
w am y d rzew a w zielone listeczki, zaw ieszam y na  n ieb ie  tęczę, ro ­
sę zb ieram y do liliow ych dzbanuszków , to  znow u ciężkie chm ury  
zim ow e zm ieniam y w  lekk ie  obłoczki różow e, gw iazdeczki na 
n ieb ie  zapalam y i m oty lkom  sk rzyde łka  przyczepiam y, zbudzo­
ne  w środku  nocy m aleńk ie  p isk lę ta  p taszkom  usypiam y, 
a w rozchylone pączki kw ia tów  zapachy  w lew am y. Skow ronka 
budzim y nad ranem , by śp iew ał w dzięcznie P anu . słow ika 
uczym y pjeśni... a ludziom  się o tym  n aw et n ie  śni. T ylko się 
zachw yca ją : ach. jak  p iękn ie  je s t w iosną, a szczególnie w m a­
ju . Z im ą zaś przychodzim y w e śnie do tak ich  m ałych  dzieci, 
jak  ty, K asiu , w łaśnie../*

Św ierszczyk, k tó ry  siedział przez cały czas c iu ch u tk o  z pod­
kurczonym i nóżkam i, poruszy ł się te ra z  n iec ie rp liw ie  i pow ie­
d z ia ł:

— B aju , ba ju . w szystko to są  baśn ie , a  ja  chcę pow iedzieć 
w ła śn ie  o tym , co w idz ia łem  na jaw ie. W ub ieg łym  roku p rze ­
siedziałem  p raw ie  ca łą  zim ę u ry b ak a  za piecem . N iesłychanie 
c iekaw e znam  opow iadanie . I św ierszczyk  chciał już mówić, 
a le  księżyc ziew ną! p rzeciąg le  i gw iazdeczki pobladły .

Zaczęło św itać, m ili goście m usieli s ię  z K asią  pożegnać.

Więc o tym , co w idz ia ł  św ierszczyk ,  dowiecie  się w  krotce  
w  następnych n u t r i a c h



R l Y  k IT Y *  *
PRZESTAWIANKA

P rzeczy ta jc ie  zaszyfrow aną 
na g rzb iecie  książek  mysi Z a­
nim  zaczniecie odgadyw ać za­
gadkę, zw roccie  uw agę na u- 
staw iem e ks ązek Ł a tw ie j od­
najdziecie  klucz do  ro zw iąza­
nia.

R ozw iazam a należy  nadsyłać 
do  d n  18 g ru d n ia  z dopiskiem  
n a  koperc ie  „P rzes taw ian k a" .

S’i a irid lD tt • ro z w ią z a n ie  „ U z u p e ln ia n k l“  z a u m e ru  15 „ S ło n e c z k a "
b r z m i:  „ S io  n e rz K D 11 

N a g r o d y  d ro g a  lo s o w a n ia  o t r z y m u ją :
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